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Pięć set lat, wielki zaprawdę trudny do ogarnięcia myślą okres czasu! Nieprzeliczenie wielki, ani tego łatwo pamięcią objąć, ani wyliczyć ile od owej pory upłynęło dni, albo godzin, ile Wisła i Warta i Niemen zaniosły do morza naszych łez ze swemi wodami, ile porządków zmieniło się w polskiej ziemi od owego czasu.

Bo prawda, że bardzo to dawno. Przecie życie człowieka liczą niektórzy na 50 lat; więc pomyślcie, że wstać by musiało koleją z grobu dziesięciu naszych dziadów i pradziadów, a dopiero ten dziesiąty, przed pięciu wiekami żyjący, opowiedzieć by mógł to, o czem ja dziś chcę mówić, o wielkich bojach, o wielkiem zwycięstwie, które Polacy odnieśli nad Krzyżakami pod Grunwaldem. Dziesięciu ojców naszych wskrzesić, jako święty Stanisław, biskup krakowski, wskrzesił Piotrowina, i postawić na oczy całej ziemi, niechajby ci z tamtego świata wracający dali świadectwo za Polską. Na wielkie cmentarzysko ojczyste pójść w godzinie cudu i wywołać z grobu tych poprzedników naszych co się tu kładli koleją wieków po pracy. W poświęconej ziemi spoczywają zasłużeni ojcowie nasi dwa razy poświęconej; kropił ziemię cmentarną najprzód wodą święconą ksiądz, jako każe obrządek katolicki, a potem zlewali ją krwią prawi synowie ojczyzny Polski i w krwi tej, niby w purpurowym przepysznym całunie, leżą kości dziadów naszych do dnia sądu ostatecznego.

Któż przewidzi człowieczym rozumem, kiedy godzina tego sądu wybije, kiedy powoła Pan narody, aby stanęły sobie oko w oko jeden drugiemu i powiedziały jako było na świecie i jako być mogło przy dobrej woli. Nie mnie odgadnąć wyroki Boże, nie mnie rzec: „stanie się to za rok, czy za sto lat." Ja wiem, że oto dziś upływa lat tych 500 odkąd nad naszą ziemią wybiła już godzina takiego sądu. Wystąpiły w onej godzinie naprzeciw siebie dwie moce, polska i krzyżacka, do rozprawy, a zmagały w wielkim trudzie jedna drugą, jako zmagać się zwykli siłacze nad siłaczami, że patrzącym od tego widoku dech zapiera piersi, to każdy odgadnąć może łatwo, iż rozprawiają się tu ludzie o śmierć lub życie.

Oto jakie mi przyszło opowiadać dzieje dziś po pięciuset latach żyjącej, oto dlaczego chciałabym na świadectwo prawdzie powołać tych ojców narodu, którzy śpią dawno snem śmierci. Niechby wstali jeden za drugim dziesięciu, dziadowie nasi, niechby stanęli tu szeregiem trup przy trupie i zaświadczyli, jako zaprzysięgli na własną krew świadkowie, że prawdziwemi są moje słowa. Więc pierwszy, co go pamiętają jeszcze żyjący po dziś dzień ludzie, wyjmie z trumny rozrzucone piszczele i powie:

— Broniłem matki Polski w 1863 roku, dlatego leżę tu przeszyty kulą. —

— A drugi z kolei. — Biłem się za ojczyznę moją pod Napoleonem i potem w 1831 roku pod Ostrołęką. —

— Trzeci wskaże rany, które mu zadał Moskal w konfederacyi barskiej, gdy zaś te się zabliźniły, zadał nowe w kościuszkowskiej wojnie.

— A czwarty wystąpi i rzeknie: — Ojciec święty powołał nas na ratunek Chrześcijaństwa od Turków. Broniłem Wiednia, dałem krew swoją za wolność austryjackiego ludu. —

— Piąty, okrutnie zakłóty, powie, że Częstochowy broniąc w wycieczce na wroga za mury, waleczną zginął śmiercią.

— Szósty zaś z kolei wieków pradziad nasz zawoła: Najechał Szwed ojczyznę od morza, ale zastąpiliśmy mu drogę pod Kirchholmem i tam chwalebnie poległem. —

— A siódmy wstanie i rzecze: Broniłem Polski od moskiewskiego najazdu, krew moją wylałem pod Orszą. —

— Ósmy zaś powie; Patrzcie jak pogruchotane są kości moje, bo straszną śmiercią ginąć mi przyszło od zdradliwych Wołochów. —

— A dziewiąty krwawy całun podniesie na świadectwo, że aż pod Warnę za młodziutkim królem Jagiellończykiem popędził, żeby bronić wiary świętej od niewiernych. To uczyniła Polska, czego żaden inny naród chrześcijański nie uczynił w obronie krzyża — rzeknie.

I tak przejdą ci dziewięciu, męczennicy polegli za Boga, albo za ojczyznę, a wtedy dopiero wstanie na świadectwo on najstarszy z dziadów naszych powołanych do zaświadczenia prawdy. Wstanie z grobu i powie:

— Jam jest ten, który walczyłem na przesławnych grunwaldzkich polach przeciwko wielkiej mocy krzyżackiej. Jam jest, któremu danem było widzieć radość narodu. Mój dzień był dniem wielkim po wiek wieków.

Przyszedłem tu na ziemię, aby zaświadczyć o sprawiedliwości, jako świadczyli już ci, którzy po mnie dawali ochotnie krew swoją za Chrystusa i za Polskę. —

Tak rzekł przesławny dziad nasz, żołnierz z pod Grunwaldu, i rzekłszy, położył się znów do swego chwalebnego grobu, jak położyli się za nim wszyscy w kolei wieków obrońcy Polski, którzy ochotnie oddawali głowy za ojczyznę po niezliczonych polach walki i sławy. Dziesięć pokoleń zapłaciło wiernie podatek krwi i życia, więc śmiało teraz opowiadać wam mogę o wielkiej sprawie grunwaldzkiej w obliczu świadectwa przesławnych dziadów naszych, którzy zdobyli wieczną zasługę w boju z krzyżakami, bo widzieliście jako zasługa ta nie zmalała. Po Grunwaldzie przyszła Warna, Orsza, Kirchholm, Chocim, Moskwa, Cecora, Wiedeń, Bar, Somosierra, Frydland, Raszyn, Grochów. Każde z dziesięciu pokoleń dało świadectwo miłości dla Boga i ojczyzny. Mamy zatem prawu powiedzieć jako powiedziano w piśmie: „Wysławiajmy męże chwalebne i ojce nasze w rodzaju swoim"

Ale powie może kto z czytających te słowa tak: — Skoro prawdą jest, że tyle zwycięstw odnosili ojcowie nasi, to dla czego ze szczególną uroczystością obchodzimy właśnie rocznicę Grunwaldzkiej bitwy? Tyle przecie od tego czasu lało się krwi polskiej we wszystkich ziemiach świata, dlaczego właśnie ten bój czynić szczególnem narodowem świętem? —

Słuszne pytanie, bo nie brak w naszej historyi bojów wiekopomnej sławy, ale postaram się powiedzieć zaraz czemu dzień Grunwaldzki będzie po wszystkie czasy dniem nad inne dla nas ważnym i do rozpamiętywania szczególnie obowięzującym naród.

Człowiek, kiedy zakłada dla siebie gniazdo, musi, tak samo jak ptak, baczyć pilnie na to. aby gniazdo było bezpieczne, mocno u podstaw obsadzone, przestronne i od rabusia zasłonięte. Jeżeli zaś poczyna sobie tak roztropne zwierzę, to tem bardziej mądrze i czujnie postępować powinien naród z utwierdzeniem swego państwa.

Bo naród, to wielka rzecz z samego przyrodzenia w odrębną całość spojona. Nikt nie ma prawa powiedzieć człowiekowi: będziesz polakiem, niemcem. czy szwedem,. jak nikt natury dębu nie zmieni, nie zmusi drzewa piąć się wzdłuż płota, choć pną się tak inne rośliny. Bóg stworzył świat, Jego wolą powstały przeróżne gatunki zwierząt, czy roślin, jak i przeróżne gromady ludzkie od Niego biorą początek. Kto się temu sprzeciwia, ten gwałci prawo Boże. Mógł Stwórca uczynić człowieka podobnym sobie we wszystkich krajach ziemi, a nie nam pytać dlaczego taką nie była Jego wola, jedno tylko wiemy na pewno, że wszystko co nas otacza piękne jest i mądre. Cieszy oczy człowieka promień słońca, a dopiero z tęczy poznaje jako na ten promień składają się różne barwy, każda z osobna doskonała i do stworzenia światła konieczna. Cieszy człowieka kiedy słucha rozgwaru ptaków i nie pyta dlaczego każdy innym odzywa się głosem, bo właśnie z rozmaitości ptasiego świergotu powstaje radosna pieśń, którą ziemia wita słońce.

Jak więc jest z barwami tęczy, jak jest z różnorodnością leśnych śpiewaków, tak właśnie dzieje się i z narodami. Wszystkie one stworzone są na to, aby pracować wspólnie dla dobra całego świata, aby przez ogólne dążenia do postępu ludzie po wszystkich krańcach ziemi żyjący stawali się coraz roztropniejsi, sprawiedliwsi, wstrzemięźliwsi i mieli mężnego ducha chrześcijańskiego, to znaczy, aby pracowali zgodnie dla osiągnięcia królestwa Bożego na ziemi, o które prosimy w każdym pacierzu. Ale choć stworzeni dla jednego celu, dla spełnienia obietnic Zbawiciela, mają narody każdy inną naturę, to jest inne cnoty i inne wady, inaczej się smucą i cieszą, mają przedewszystkiem każdy inną mowę i inną ojcowiznę, to jest inny szmat ziemi na warsztat pracy dla postępu świata, i ojcowizna ta jest im nad wszelką miarę droga, to wiadoma rzecz. Francuzowi może być dobrze tylko we Francyi, Włochowi we Włoszech, a Polak czuje się szczęśliwy tylko w Polsce.

I szczęśliwymi czuli się też Polacy w wolnej ojczyznie swojej za Piastów, jak potem za Jagiellonów, bo ci gospodarze dobrze umocowali gniazdo narodu; słusznie zwłaszcza mocarzem i  panem szczególnie dobrym nazywali Bolesława Chrobrego Piasta, gdyż on to pierwszy przejrzał potrzeby swojego ludu, on połączył wiele szczepów słowiańskich w jedno państwo i granice tego państwa oparł mocno od południa na górach Karpackich, kiedy od północy posunął je aż do morza Bałtyckiego.

Rozumiał gospodarz kochany, że morze to skarb wielki dla narodu — i prawda. Mieliśmy wtedy już niemało bogactw na sprzedaż, było zboże, budulce, futra kosztowne, skóry, wosk, miód, należało towar ten sprzedać ludom głodnym chleba, czy innych naszych dostatków; ale jakże było wywieźć towar na targowisko świata, kiedy kraj zalegały moczary i puszcze, od zachodniej granicy zaś stróżowali Niemcy, gotowi zagarnąć bogactwa .sąsiada.

— Wisłą do morza, a morzem w świat popłynę, gdzie zechcę i co zechcę, mądrość czy towar ze świata do swego gospodarstwa przywiozę — powiedział Bolesław Chrobry, bo zrozumiał, że morze to jak wielkie drzwi dla narodu i drzwi te otworzył przed Polską mądry Pan.

Słał do Pomorzan, do Prusaków zwłaszcza, okolice Bałtyku zamieszkujących, świętych apostołów nauki Chrystusowej, zachęcając do zgody i wspólnej pracy nad postępem świata, a gdy tych wysłanników zabijano, jak zabili prusacy świętego Wojciecha, biskupa, Szczerbcem karał zuchwalców i przesławnym swym mieczem wyrąbał drogę dc brzegów bałtyckiego morza.

Należało zatem strzedz spuścizny Chrobrego jako oka w głowie, dbać o spław na Wiśle i o swobodny dojazd do jej ujścia, to zrozumie każdy gospodarz, bo choćby na najmniejszej osadzie siedząc, musi on też mieć bezpieczną drogę do świata. Ale nie była to rzecz łatwa, gdyż nie dana jest każdemu monarsze ta siła rozumu i miecza, którą miał Chrobry, nie każdy potrafi nauczyć sąsiada, żeby szanował miedzę graniczną i rabunku na cudzej ziemi nie szukał. Przyszły na naszych ojców ciężkie czasy, działo się nieraz źle w ojczyznie, zwłaszcza, iż nie rozumiano wtedy, jako inne są jej prawa niż ojcowizny. Ojcowiznę, szmat ziemi zostawiony ci w dziedzictwie przez rodzica, możesz na ile chcesz rozorać kawałków i kawałki te między dzieci rozdzielić, bo ojcowizna twoją jest własnością, nikogo nie zaboli serce o to, że zmalała. Ale ojczyzna to wcale co innego, ojczyzna nie należy do króla, ani do rolnika, ani do rycerza, nie jest jednem słowem ojczyzna własnością żadnego stanu, żadnego człowieka, nie Jana, nie Macieja, tylko całego norodu, cały naród ma do niej prawo, jako wszyscy synowie prawo sobie, do serca matki roszczą i pysznią się jej sławą. Ale też cały naród dbać powinien o ten swój skarb najdroższy, o to dobro nad wszystkie dobra cenne i baczyć pilnie, czy mu się nie dzieje krzywda. Baczyć stokroć troskliwiej należy o ziemię swoją rodzinną niż o osobisty dobytek, bo straciwszy mienie przez nieszczęście jeszcze pocieszyć się można, ale kto matkę ojczyznę utraci, temu nie urodzi się inna i będzie jako liść oderwany od rodzinnego pnia, lada wiatr nim miecie.

Wtedy przed wiekami nie rozumieli jeszcze nasi dziadowie tych spraw, bo powoli dopiero takie rozumienie wyrabia się w narodach; w sąsiednich krajach nie rozumiano też więcej niż u nas. Dzielili n. p. książęta ruscy państwo między synów, niema się więc co dziwić, jeśli Piastowie, choć czujni i miłujący ojczyznę gospodarze, podzielili Polskę na kilka części a był ten podział przecież zgubą dla narodu. Bo zrozumie teraz każdy, że co innego potężny wielki kraj w granicach pewnych umocowany i przez jednego gospodarza rządzony, jak była Polska za Chrobrego, a co innego Polska podzielona na małe księstwa, w których gospodarowali różni książęta; a nie raz, nie dziesięć razy książęta ci Piastowicze kłócili się między sobą; mógłże taki porządek wyjść na pożytek ojczyzny? Nigdy przenigdy i jeśli wspominam czasy, o których mówić gorzko, to dlatego, że podziały właśnie stały się przyczyną wielkiego dla Polski niebezpieczeństwa od północnej granicy, czyli od strony Bałtyku, o który słusznie dobijał się Chrobry. Mieszkali tam pod on czas Pomorzanie, mieszkali Prusacy, lud nic wspólnego z dzisiejszymi Prusakami nie mający, bo bliżej , z każdym słowiańskim szczepem, niż z Niemcami pochodzeniem związany, a jedni jak drudzy, do łupiestwa nawykli nie mało Bolesławowi przyczyniali troski. Ale był to pan co się zowie, więc jak zamachnął Szczerbcem, to Prusak czy Pomorzanin musiał rabunku zaniechać. Odtąd jednak zamiast jednego króla, jednego Piasta, rządziła Polską cała gromada królików Piastowiczów, źli' sąsiedzi nabrali śmiałości i dalej przez granicę do Polski, dalej porywać bydło, niszczyć dobytek, grabić, bogactwa, ile się ich unieść dało. Największą zaś krzywdą" Były napady pruskie dla tej części naszej ojczyzny, którą Mazowszem nazywamy, to księstwo Mazowieckie czyli ziemia, gdzie leży Warszawa, Płock i wiele innych grodów, przecinało drogę rabusiom sąsiadom i na pierwszy ogień wystawione oprzeć się im nie miało siły.

Mówią ludzie, że „w Mazurze taka dusza, co choć umarł to się rusza" i to jest prawda. Mazowszanie chłop w chłopa setny lud, rosły, wybujały jak te sosny, któremi porastała gęsto równina nadwiślańska. Nieustąpliwi więc byli, bardzo bronili swojej ziemi, ale zaczęli Prusacy istotnie zanadto dopiekać Mazurom. Księciem na Mazowszu był wtedy Konrad Piast i Konrad ten chciał koniecznie wynaleźć skuteczną radę na dokuczliwa biedę, znalazł też wędzidło na Prusaków, ale kością w gardle stanęło mu to lekarstwo. Konrad, jak to mówią „do wilka mierzył, w siebie uderzył," na obronę Mazowsza od uprzykrzonego sąsiada sprowadził do kraju stokroć niebezpieczniejszego wroga i dal mu się zagnieździć w samem sercu ojczyzny.

— Prusacy są poganami, nawracać ich na wiarę Chrystusową jest rzeczą dla zakonu rycerskiego wielce chwalebną, sprowadzę Krzyżaków, bronili ochotnie Ziemi Świętej od niewiernych Turków, niech przyjdą teraz bronić Polski od pogańskich sąsiadów. —

Tak to niby mądrze kalkulował Konrad, bo istotnie, czemu nie mieliby Krzyżacy przyjść z pomocą Mazowszu? Toż powołaniem tych rycerzy było walczyć za wiarę, dlatego przywdziewali zakonny płaszcz z krzyżem, dlatego ślubowali bezżeństwo, żeby oddać się z życiem i mieniem na usługi Kościoła. Niby mądra, ale bardzo niebezpieczna była ta kalkulacya księcia Konrada. Źle jest, kiedy kto cudzemi rękoma chleb z pieca dobywa, stokroć gorzej jednak czyni ten, kto na obronę matki woła najemnika, bo mu się taki płatny przybysz w domu rozpanoszy i matkę krzywdzić będzie. A Konrad drogo zapłacić musiał najemnikom Krzyżakom, oj bardzo drogo! Dal im od pierwszego słowa całą ziemię chełmińską w lenno, to jest w czasowe posiadanie, aby pobudowali zamki i z zamków tych gromili gromady pruskie ciągnące na Mazowsze. Puścił wilka do owczarni, a wilk miał rozum i mocne zęby, więc też gdy raz pazurami chwycił się polskiej, ziemi, to jej już nie myślał wypuścić z rąk. Stawiali Krzyżacy zamki, oj stawiali bo byli zamożni w grosz i nauczeni budowniczej sztuki, stawiali tak mocne grody, że nie ugryźć ich było nietylko dzikiemu Prusakowi, ale wyszczerbić się miały prędko na wzniesionych fortecach nawet polskie miecze. Prędko rozpanoszył się przybysz najemnik w domu, do którego niebacznie go puszczono i gryźć zaczął rękę, która się po jego pomoc wyciągnęła.

Krzyżacy, przyznać to należy, byli ludzmi wielkiej odwagi i wielkiej wytrwałości, dali też radę Prusakom, bo nie o nawracaniu ich na wiarę chrześcijańską myśleli, tylko ogniem i mieczem póty żarli, aż całe nieszczęśliwe plemię, o ile nie wyginęło od miecza, to popadło w ciężką niewolę. Ziemia, wiecie o tem dobrze wszyscy, to łakomy kęsek, ślubowali zakonnicy cnoty chrześcijańskie, ale raz dorwawszy się chełmińskiego lenna, zasmakowali w bogatem dziedzictwie, w posiadaniu własnego kraju, mniej więc dbali o nabożeństwo i pacierze, a myśleli za to o tem, jakby ten wypożyczony im przez Konrada obszar zagarnąć i powiększyć nowemi zdobyczami. Że zaś Krzyżacy umieli brać się mądrze do rzeczy, ledwo więc osiedli w Polsce, słali już gońców do cesarza niemieckiego w opiekę mu się oddając, do Ojca świętego o błogosławieństwo dla swej apostolskiej pracy prosząc, do różnych wreszcie monarchów chrześcijańskich we Francyi, Anglii, Włoszech, przedstawiając, jako oni ubodzy słudzy Krzyża żyją w wielkim ucisku od Polski, cierpią na północy srogie niewygody, a znoszą te wszystkie umartwienia dla miłości Chrystusa, zasługują więc na pomoc pobożnych książąt i rzeszy. Jakoż słano im tę pomoc ze wszystkich krajów chrześcijańskich, słał papież drogie relikwie, monarchowie złoto i kosztowną broń, a rycerze, zarówno niemieccy jak francuscy, rzucali ojczyznę, aby jechać do Malborga, to jest do wielkiego zamku, który wybudowali sobie Krzyżacy nad Wisłą i który był teraz stolicą ich ziem.

Oj Wisło, Wisło, Krakusowa rzeko, wstęgo wód, która opasujesz ziemię Polską, na co ci to przyszło, ty wierna karmicielko polskiego ludu! Pozwolił Konrad Mazowiecki osiąść Krzyżakom u twoich brzegów, i oto położyli się obcy rycerze w poprzek drogi naszej do morza, aby módz zatrzymać każdy statek płynący do Krakowa, Sandomierza, Płocka, z zatrzymanego wymusić okup, albo i zagarnąć tratwę naładowaną zbożem, jeśli taka była ich wola.

Szczerbiec i mądrość Chrobrego, czyniąc Bałtyk granicą ojczyzny, otworzyła narodowi drzwi do świata, a małoduszność Konrada zatrzasnęła złote wrota morza przed Polską. Małoduszność powiadam. Ciężko było Mazowszu wytrzymać najazdy pruskie; prawda, narzekali Mazurzy, gdyż gorzko jest zasiać pole wiedząc, że może nie pożywisz tym chlebem dzieci, bo ci kłosy stratuje rabuś, ależ było mieć Boga w sercu i nie gubić ojczyzny dla chleba, bo udławią się i tak dzieci tym ocalonym kęsem, jeśli za bochenek będą musiały płacić niewolą. Na wielkie chwile niebezpieczeństwa dla ojczyzny, trzeba ludzi wielkiego serca i wielkiej determinacyi! Nie miał takiego wielkiego serca Chrobrego Konrad, bo gdyby je miał, to potrafiłby skrzyknąć krewnych Piastowiczów na pomoc ojczyzny i ojczyznę tę uwolnić raz na zawsze od najazdów pruskich.

— Gore. Polska gore! — należało mu wołać do Sandomierza, do Krakowa, do Poznania, do Wrocławia, do wszystkich stolic Piastowskich, a jak Bóg Bogiem rozgorzałyby od tego wołania serca prawych wnuków Krzywoustego i stanęliby murem brat obok brata na obronę wspólnej matki ojczyzny, bo takie wołanie wiernego syna nigdy w Polsce nie rozlegało się na próżno.

Ale Konrad pospolitą miał naturę. Nie było w nim nic z orła, który wysoko szybuje nad chmury i całą ziemię ojczystą wzrokiem ogarnia, tylko strzegł Mazowsza jak kogut strzeże własnego kurnika, więc przez małoduszność zapomniał, gdzie jemu Piastowi należało szukać pomocy w nieszczęściu i tą małodusznością nietylko całej Polsce strasznego przysporzył wroga, ale na srogą niedolę naraził przedewszystkiem Mazowsze.

Bo Mazury musieli stawać teraz do boju ze stokroć niebezpieczniejszym nieprzyjacielem, niż byli nimi Prusacy. Prusak wpadł gromadą, zniszczył dobytek, zrabował, co mu w garść popadło, a potem w koń i do domu ze strachu przed pościgiem. A Krzyżak poczynał sobie wcale inaczej. To był mądry, wytrwały i świadomy swoich celów wróg. Chciwy, on także rabował, co popadło, on jednak przedewszystkiem do jednego dążył celu, chciał zostać panem ziemi, na której postawił stopę, obejmował w wieczyste posiadanie każdą piędź kraju, który mu się zdobyć udało. A rozszerzał granice swoich zdobyczy nietylko w stronę morza Bałtyckiego, gdzie Gdańsk, Toruń, Elbląg, Królewiec dzierżył, ale i ku Niemnowi posunął swoje zagony pod pozorem nawracania na wiarę chrześcijańską Litwy i Żmudzi.

Litwini istotnie najdłużej ze wszystkich narodów Europy wytrwali przy swoich bożkach. Niełatwo do ich prastarych puszcz sięgała nauka Chrystusa, bo też te puszcze były tak niezgłębione, że nawet dla gorliwych apostołów zdawały się oznaczać koniec świata. Ale powoli zaczęli jednak trafiać pobożni kapłani i za Niemen, wreszcie sami książęta litewscy uznali, że źle jest żyć w pogaństwie, nietrudno więc było namówić do chrztu świętego łagodny lud sąsiedni.

Nietrudno? pewno; cóż kiedy Krzyżacy, jak wiecie, choć zakonne nosili płaszcze, woleli nad niewiernymi mieczem niż kropidłem dopełniać Sakramentu, chrzcili krwią nie wodą, a mogłoż takie nawracanie podobać się Litwinom, mogliż pokochać religię, która ściągała na nich prześladowanie i niewolę? Dokazali więc Krzyżacy nie mało odwagą i wytrwałością, to prawda, wytępili Prusaków i taki sam los gotowali Żmudzi z Litwą, nam kością w gardle stanęli, pobudowali na całej przestrzeni zdobytego kraju szereg miast i zamków, gdziekolwiek sięgała ich władza zaprowadzali doskonałe gospodarstwa, które dawały im zyski. O jednem tylko zapomnieli, że jakie siejesz ziarno, taki zbierzesz plon, siali nienawiść, znienawidzono też okrutnie srogich panów. Po przez całe zdobyczne ziemie zakonne szedł pomruk niechęci; jak zbiera się, pieni, rwie głębokim nurtem fala, nim urósłszy w siłę, uderzy o tamę, którą żywiołowi wolnemu narzuciła przemoc i falę tę zerwie, tak dokoła hardych krzyżackich gniazd rosła fala tłumionego gniewu mieszkańców. Czekano tylko sposobnej pory, aby wybuchnąć, ale dopóki Polska nie urosła w siłę po podziałach, nie było komu stanąć do walki z Krzyżakami.

Pierwszą pobudkę rozpoczęcia boju z zakonem otrąbił dopiero Władysław Łokietek Piast, który. mały wzrostem, ale wielki duchem, podzielone części ojczyzny w jeden snop związał i porwał za sobą naród do wielkich czynów. Chrobre miał serce Łokietek, a miał też i orle oko Chrobrego, to oko Pana, który całą ziemię spojrzeniem obejmuje, wszystkie jej potrzeby zna, wie gdzie leży przyczyna zła, gdzie zebrał wrzód zatruwający soki narodu. Tym wrzodem na ciele ojczystem był wonczas dla Polski zakon krzyżacki. Sami mu uróść pozwoliliśmy w potęgę, to prawda, sami sprowadziliśmy nieprzyjaciela na własną ziemię, ale też tembardziej należało wytężyć wszystkie siły dla naprawienia złego, ziemię od wrogich mocy uwolnić, wrzód okrutny mieczem przeciąć i odebrać mu na długo jego trującą moc.

Tak właśnie zrobił Łokietek. Sterał ten monarcha życie w męce i pracy, bo nielada było męką naprawić co popsowane, zlutować co się na części rozpadło, a on przecie dokonał tej wielkiej sprawy. Pierwszy od czasów Bolesława Śmiałego głowę koroną królewską ozdobił, godnością monarsza majestatu ojczyznie przydał, pierwszy pod swe berło zgarnął podzielone Piastowskie księstwa i usadowiwszy się mocno na Wawelskiej stolicy, Szczerbiec dziadowski podniósł przeciw Krzyżakom, którzy właśnie Wielkopolskę pustoszyli, drogę im w kujawskiej ziemi pod. Płowcami zaszedł i na głowę pobił.

Zwycięstwo Łokietka przekonało Krzyżaków, że muszą się liczyć z Polską, że teraz, kiedy zrosła się ona znów w jedno ciało, niełatwo im przyjdzie ratować Mazowsze, bo ujmie się za nim prawy pan, król na krakowskiej stolicy. Za to tem śmielej zaczęli najeżdżać Litwę i tak samo, jak wprzód przeciw Prusakom, wzywać przeciw niej pomocy wszystkich chrześcijańskich krajów. Byłby zakon pewnie zagarnął pod swoje panowanie całą ziemię za Niemnem, tylko stanęło mu w tem na przeszkodzie małżeństwo księcia litewskiego Jagiełły z wnuczką Łokietka, przesławną naszą królową Jadwigą.

O święta pani, która umiałaś miłosiernem sercem użalić się nad każdym uciśnionym i nagrodziwszy krzywdę boleć jeszcze, że mu jego łez nagrodzić nie możesz, jakże nie przypomnieć, że za twoją to sprawą zrosła się Polska z Litwą w jedno wielkie narodowe ciało, że ty, chrzestna matko ostatniego w Europie pogańskiego ludu, dokonałaś miłością nawrócenia, którego zakon krzyżacki mieczem przez dwa wieki dokonać nie zdołał!

Tak. za sprawą Jadwigi, przez małżeństwo wnuki Piastów z Władysławem Jagiełłą, Litwa została ochrzcona. Nim złe moce zakonne przeszkodzić temu zdołały, połączyły się dwa narody do wspólnej w miłości pracy nad postępem. Spalono chramy i bożki pogańskie w Litwie i na całej przestrzeni Litwy, a na ich miejsce naznaczono ziemię krzyżami i kościołami; wielkie dzieło nawrócenia ludów do wiary Chrystusa zostało więc spełnione, zakon krzyżacki stawał się zatem przez to samo niepotrzebnym tam, gdzie już nie było kogo nawracać, ani z kim o prawa Boże wojować. Niepotrzebni byli Krzyżacy na północy, to pewna, ale za to tem bardziej należało im spieszyć na południe, do zagrożonego Konstantynopola, bo w tej porze właśnie srogie zastępy Turków szły z Azyi, grożąc zaborem chrześcijańskim krajom. Należało więc zakonowi rycerskiemu, dbałemu o chwałę Bożą, dążyć od brzegów Bałtyku nad brzegi morza Czarnego i tam zasłaniać Krzyż od niewiernych, ale nie uczynili tak Krzyżacy, bo posiadanie własnego kraju i walka o coraz nowe zdobycze, stała się od dawna ich jedynym celem! Walkę tę zaś przyszło im teraz prowadzić nie z słabą i na poły podbitą już Litwą, ale z potężnym królem Polski, który ramieniem ogarniał wszystkie ziemie nad Wisłą i Wartą, a także dawne posiadłości nad Niemnem i Wilią, nie pozwalał zaś krzywdzić żadnego ze swych poddanych.

Zaprawdę twardy miał do zgryzienia orzech ten. kto przeciw takiej występował potędze, takie bohaterskie ojców naszych wyzywał do walki moce, bohaterskie, śmiało powiedzieć możemy. Jeśli przez połączenie z Litwą urosły niepomiernie granice naszej ojczyzny, to prawdą jest, że obrona tych rozszerzonych granic była niemałym ciężarem dla Polski i na niej spoczywała prawie wyłącznie, że Polacy musieli wytężyć wszystkie siły, aby sprostać niebezpieczeństwom, które sobie sprowadzili przez unię. Weszliśmy broniąc Litwy pod sam bok Krzyżacki, a od wschodniej strony musiała Polska raz po raz opędzać nowe swe posiadłości od Tatarów, musiała twardo poczynać sobie z rosnącą potęgą moskiewską, bo Moskwa wyciągać już zaczynała chciwą rękę po dzielnice litewskie przez Rusinów zamieszkałe.

Mówią ludzie, że „wiedział- Ś-ty. Marcin, dla czego ...dał sobie płaszcz obciąć", a ja powiem, że wiedziała Litwa dlaczego się schroniła pod płaszcz monarchy na Wawelu, toż bezpiecznie jej było pod tą ochroną. Ledwie przebrzmiały weselne gody królewskiej pary w Krakowie, a już lała się krew Polska w obronie Wilna przeciw Krzyżakom, i zakonnicy odstąpić musieli od oblężenia zaniku wobec dobrze wyostrzonych mieczy rycerzy z nad Wisły. Prędko też poznał zakon, że przyjdzie mu stoczyć krwawy pojedynek z Polską, że wtedy tylko zdoła utrzymać się na zdobytych ziemiach, jeśli zmoże ich prawego pana, dziedzica niebacznie wypuszczonego z rąk chełmińskiego lenna. Bo mimo sposobów jakich używał zakon, procesując się z pokrzywdzonymi, było prawdą niezaprzeczoną, że urósł krzywdą i podstępem, że sprowadzony przez księcia Konrada na pomoc Polsce zagrabił ziemie dane mu w czasowe posiadanie i, ze sprzymierzeńca stając się wrogiem, całe Pomorze opanował.

Słuszna to była kara za nieporadność naszą, powiecie. Prawda, ten winien, kto nieprzyjaciela w granice swoje dobrowolnie puszcza, kto rozgrodziwszy osadę dziwi się potem, że źle z jego gospodarstwem, że przybysz zuchwale sobie w nim poczyna. Słusznie cierpieliśmy za swoje winy, bo naród, tak jak każdy pojedynczy człowiek, musi odpokutować popełnione niedbalstwo, albo bezrozumny uczynek. Ale dla tego właśnie sławimy ojców naszych za Jagiełły, że poznawszy winę przodków zerwali się do boju, żeby naprawić uczynione zło, nagrodzić ojczyźnie, co względem niej zawinił Konrad Piast. Dlatego, powołując koleją wieków na świadectwo prawdzie przesławnych naszych dziadów, szczególnie uczciliśmy tego, który do boju z Krzyżakami stanął, dlatego ze szczególną uroczystością obchodzimy 500-letnią rocznicę Grunwaldu.

Ludzka rzecz upaść, ale wielka rzecz umieć się podnieść z upadku, a niema tak strasznej niedoli, z której naród tęgi, naród wytrwały, naród honor swój szanujący podnieść by się nie mógł. Upadła Polska Chrobrego, w strasznem była poniżeniu i osłabieniu nieznośnem przez podziały, przez napady Prusaków, Jadzwingów, Tatarów, które wyludniły kraj jassyrem, a w perzynę obróciły wsie i miasta, zdawać się mogło, jako twórcza praca Bolesławowa przepadła na wieki, jako z państwa na trwałych wzniesionego fundamentach nie zostanie nic, jako rozlecą się jego spojenia. A jednak nie stało się tak, przeszły nad ziemią polską straszne burze, przeorały ją krwawe pługi, a ziemia ta wytrzymała co najgorsze, nawet skrzepła w sile. strząsnęła z siebie trupią zgniliznę, wyrwała wrzody narosłe na zdrowem ciele ojczyzny i stanęła w obliczu świata dostojniejsza, celów swych, jak i pracy dla Królestwa Bożego świadoma, do boju za byt swój, jak i za chwałę Krzyża gotowa.

A bój czekał ją krwawy z samego progu Piastowego dziedzictwa, bój na śmierć i życie; wpuściwszy niebacznie wroga w granice swoje, musiała po raz drugi. zdobywać drogę do morza, stoczyć bój, na który to pojedynek zakon gotował się szukając sobie sprzymierzeńców w całej Europie. Słał więc gońców do Niemiec, do Francyi, do Anglii i wypisywał skargi przeciw Jagielle na ucisk, którego doznaje od pogańskiego króla. A przecież Jagiełłę ochrzcili uroczyście biskupi przez ojca ś-go do tego obrządku w Krakowie naznaczeni, przecie proszono umyślnem poselstwem mistrza krzyżackiego do asystowania przy tym wielkim obrządku. Miał on, głowa zakonu, być chrzestnym ojcem nawróconego na wiarę monarchy litewskiego, ale wzgardził kumostwem z Jagiełłą, wymówił się trudną podróżą, wiadomo dlaczego: Gorzko było Krzyżakowi widzieć, że mu polscy kapłani kropidłem miecz wytrącają z ręki, bo mógłże mistrz asystując przy uroczystym kościelnym akcie, prowadzić potem wojska na Litwę pod pozorem nawracania pogańskiego kraju? Toż lud, kraj ten zamieszkujący, padł dobrowolnie za przykładem swego księcia do stóp Krzyża, a jak Krzyż Chrystusowy ukochał, o tem świadczą jego dzieje. Nieprawdą było więc, co zakonnicy głosili o Jagielle, że tylko dla pozoru Chrześcijaninem się opowiada, a w rzeczy samej po dawnemu pogańskie obrządki zachowuje. O  i jak nieprawda! Ani znaleźć dziś monarchy równie pobożnego, jak nim był król

Władysław, ukochana jego Jadwiga długie na modlitwie trawiła godziny, a on we wszystkiem szedł za przykładem tej świętej. Razem codziennie mszy słuchali, razem do Sakramentu Ołtarza przystępowała królewska para, ścisłe przytem posty zachowując, a miłosierdzie wszelkie pełniąc, i o takim to monarsze pisali Krzyżacy do dworów zagranicznych, że w pogaństwie trwa, że im się należy pomoc od krajów chrześcijańskich w walce z Litwą. A przecie Jagiełło budował kościoły i gromadnie chrzcił lud, który Jadwiga do przyjęcia Sakramentu oblekała w białe szaty, nierzadko własną ręką uszyte, na cóż miecz krzyżacki miał te szaty nawróconych na wiarę okrutnie krwią broczyć? W owych czasach jednak, to jest 500 lat temu, naród o narodzie wiedział mało, bo nie było kolei żelaznych, to też nie było nawet bezpiecznych gościńców, które kraj z krajem łączą. Siedział więc każdy zaszyty w swoim kącie, nie pytając, jakie za górami, za rzekami dzieją się sprawy. Tylko stan rycerski, do walki ochoczy, bo dawała mu ona sławę i zarobek, nadstawiał czujnie ucha, czy nie otrąbi kto wojennej pobudki, żeby lecieć choćby na kraniec świata po nowe przygody, ale lecąc także zwykle mało pytał o to, jak naprawdę dzieje się w tych dalekich krajach, do których wezwany był na ratunek.

— Krzyż Chrystusowy cierpi pohańbienie od pogan — pisali Krzyżacy, więc Bogu ducha winni, czytać nawet nie umiejący, ale czuli na ucisk Krzyża rycerze, pędzili na północ z Francyi, Szwajcaryi, z Niemiec. Wieźli w pomoc Krzyżakom nietylko przesławne swoje miecze, ale dobrze zlotem naładowane worki, żeby zakonnicy mieli czem opłacać najemnych żołnierzy, bo „bez grosza nie będzie rokosza", mówiono wówczas, a prawdą to jest i dziś.

— Mamy całą wieżę złota, zawojujemy niem dziesięć takich królestw jak Polska — pisał do Jagiełły wielki mistrz krzyżacki Ulryk. Leżało istotnie dużo złota w szkatułach skarbników zakonnych, bo, jak mówiłam. Krzyżacy byli doskonałymi gospodarzami, umieli z ziemi ciągnąć zyski, nie brakowało im pieniędzy na prowadzenie wojny, że zaś pełna kiesa czyni hardym, poczynali sobie coraz zuchwalej z Polską. Do tysiąca innych krzywd przybyła nowa: Nawiedziła była właśnie Litwę w owej porze okrutna klęska głodu, odkąd zaś kraj zaniemeński zyskał na bezpieczeństwie pod ochroną Polski, zaczął się zaludniać, toż nawet Tatarzy osiadali chętnie na zagonach, które wprzód tylko ogniem i mieczem niszczyć umieli. Przybywało więc mieszkańców, bogaciła się Litwa pracą nowych kolonistów, cóż kiedy roli wykarczowanej z pod lasu było jeszcze mało i, gdy przyszedł nieurodzaj cierpieli Litwini straszną biedę, a nie daj Boże nikomu spróbować, jaka to okrutna rzecz głód, brak kęsa chleba dla siebie i swoich. To też nie skąpy kęs, tylko 20 wielkich statków, naładowanych zbożem, wysłał Jagiełło z Krakowa na Litwę. Uczynił, jak czynić winien dobry gospodarz, jak czyni ojciec narodu, chciał nakarmić swoje dzieci, ale Krzyżacy zaczajeni u brzegów Niemna, porwali zboże do swoich spichlerzy, a potem za drogie pieniądze sprzedawali je głodnym. Mógłże nie narzekać biedak. Litwin, któremu od ust odjęto chleb przysłany przez sprawiedliwego monarchę? Powoli ale ciągle rosła więc fala nienawiści, wrzało w sercach uciśnionego przez sąsiadów ludu, a sąsiad ten nie krył się już z zamiarami wielkiej wojny przeciw połączonej z Litwą Polsce i w przeddzień starcia zuchwale przywłaszczył sobie graniczny zamek Drezdenko. Krzyżacy postępowali z coraz większą pewnością zwycięstwa, bo ze wszystkich stron nadchodziła im dawno spodziewana pomoc. Cesarz niemiecki Zygmunt, choć szwagier Jagiełły, obiecał wypowiedzieć Polsce wojnę, za co mu zakon suto zapłacił, pieniędzmi zjednali sobie Krzyżacy i księcia Pomorskiego, a tymczasem nadciągali już do Malborga rycerze całego świata i opowiadano im przy ucztach z drwinami o Polsce, która miała być nader łatwą a korzystną zdobyczą,

— W Polsce więcej znajdziecie łyżek niż mieczy — szydzili zakonnicy.

— Nie na pustą Litwę, tylko na bogatą i osiadłą Polskę uderzymy — przechwalał się mistrz Ulryk przed obcymi, a te pogróżki powtarzane z ust do ust, niosły do Krakowa zapowiedź blizkiej wojny. Powoli gromadziły się chmury, które zwiastują burzę, zaniosło się na krwawą między dwoma sąsiadami walkę.

Ciężka to rzecz taki pojedynek o śmierć i życie, ciężki rachunek zdać muszą przed Bogiem i narodem ci, którzy zuchwale rzucając rękawicę, stają się przyczyną nieszczęść, jakie sprowadza wojna, biorą na swoje sumienie życie, mękę i grzech wielu tysięcy ludzi, bo przecie powiedziane jest człowiekowi „nie zabijaj". Tak wytoczyć krew bliźniego, którego za brata uważać jest naszym obowiązkiem, choćby był nieprzyjacielem najsroższym, to okrutna, to wielka rzecz! Sprawiedliwy monarcha długo rozważać musi w sumieniu, nim zawoła, jak w obronie ojczyzny, której jest stróżem, zawołać musi, zawołać mu przystoi: — Do broni, ludu, do broni!

Ciężko więc i Jagiełło rozprawiał się sam z sobą, z wiernymi swymi doradcami, długo w prochu leżał przed cudownym Chrystusem w Wawelskiej kaplicy, nim ukrze-piony modlitwą wstał i, jako wodzowi wielkiego narodu przystoi, skrzyknął rycerzy Polski i Litwy na pomoc ojczyźnie, której on pierwszy niósł swą namaszczoną głowę monarchy w ofierze. Jest w ziemi Małopolskiej miasto Opatów. Odkąd upadła nasza ojczyzna, lichą stał się mieściną, niegdyś był mocno obwarowanym wspaniałemi świątyniami ozdobionym grodem. Tam to zjechał Jagiełło w przeddzień wypowiedzenia wojny i stamtąd rozesłał pismo oznajmujące narodowi i światu, jako zmuszony jest rozpocząć bój z Krzyżakami. Wprzód jednak ten pomawiany o pogańskie uczucia monarcha odbył pobożną pielgrzymkę do relikwii Krzyża Św. na Łysej górze i dopiero dokonawszy nowego aktu skruchy, otrąbić kazał po wszech polskich i litewskich ziemiach wojnę, do której sposobić się należało przezornie i ostrożnie, bo Krzyżacy nie zasypiali sprawy; wojska zakonne zalały ziemię Dobrzyńską, zdobyły Rypin i Lipno i Dobrzyń, wymordowały tamtejszą ludność, wzięły wreszcie szturmem warowne Bobrowniki.

Takie to groźne i do walki pobudzające wieści nieśli królowi gońce od północnej granicy. Jagiełło jednak nie tracił cierpliwości, ani wiary w swoje siły, nie dał się porwać do walki wprzód aż z wielką przezornością i mądrością przygotował wszystko, co uczynić należało dla zapewnienia Polsce zwycięstwa. Miło nam dziś po 500 latach czytać o tym, jaki piękny ład panował u nas w on czas rządów Jagiellonowych. bo już też dobrego trzeba było ładu, dobrych i wiernych wykonawców woli pańskiej, aby bez telegrafów, poczty, kolei żelaznej, bez dróg dobrych, to jest bez tych wszystkich środków jakimi rozporządza dziś wódz, zmobilizować' stutysięczną armię, czas jej wymarszu z różnych punktów olbrzymiego państwa dokładnie oznaczyć, we wszystkie potrzeby wojsko zaopatrzyć, przez Wisłę przeprawić i z litewskimi pułkami złączyć. Dużo powodzenie wojny zależy na wodzu, który walką kieruje, ale wiele też na wszystkich tych jego zastępcach, którzy gorliwie z miłości dla ojczyzny różnolite kółka maszyny państwowej obracają, aby żadne z nich nie skrzypiało, tylko sprawnością dopomogło do wykonania ogólnego planu wyprawy

Tak było właśnie w ów pamiętny czas grunwaldzkiej potrzeby; stawili się pod chorągwie wszyscy przesławni rycerze nasi nie zważając na trud, na pozostawione w domu żony i dzieci, ale, co równie ważne, wszyscy urzędnicy państwa spełnili gorliwie swoją powinność, to też nie brakło wojsku żywności, broni, wozów i koni, a kiedy nareszcie przybyło pod Czerwińsk, stał tam już na Wiśle most gotów pod przeprawę hufców Jagiełły. Tymczasem po przeciwnej stronie rzeki czekało na króla wojsko litewskie, dowodzone przez sławnego księcia Witołda Kiejstutowicza, który w pomoc bratu wiódł sprzymierzonych Tatarów. Czekali ze swymi pocztami ks. Mazowieccy Janusz i Ziemowit, gotowi dc walki i walki tej chciwi; też na ich, na Mazurów z nad Wisły skórze pisali Krzyżacy, od czasów niebacznego Konrada, najsroższe wyroki. „W imię Boże naprzód!" zabrzmiała komenda otrąbiona z królewskiego namiotu.

„W imię Boże naprzód, naprzód!" — powtórzyły echa trąb rozkaz wodzów, po przez cały obóz dwuch zjednoczonych narodów i wojska ruszyły też w pochód, a dnia 10-go lipca 1410 r. stanęły już w granicach ziem pruskich. Wielka to była chwila, pomyślcie. Jagiełło prowadził polskie zastępy po tych samych drogach, po których kiedyś Chrobry i Krzywousty wiedli swoje do morza, brał w posiadanie nie nowe zdobycze, tylko odzyskiwał te, które należały mu się słusznie, jako spadkobiercy Piastowego państwa, obejmował pod swoje władanie niebacznie przez poprzednika nadane lenno, to też ludność pruska, zniechęcona srogością zakonników wyciągała do dobrego króla ręce po ratunek. Więc w poczuciu swych praw, gdy na miedzy granicznej przebrzmiała już pieśń „Boga Rodzica Dziewico", śpiewana zgodnym chórem przez stutysięczne wojsko, podniósł Jagiełło monarszą prawica stary Lechowy znak, chorągiew z orłem białym, padł na kolana i zawołał:

— Boże sprawiedliwy! Boże wielki! bądź obrońcą dobrej sprawy! Niech krew przelana spadnie na głowy nieprzyjaciół naszych!" — poczym chorążowie podnieśli też 82 chorągwie przesławnych pułków, których znaki dzierżyli, i tak pod rozwiniętymi sztandarami wkroczyło wojsko w głąb zaborów zakonnych.

Pięć dni trwał pochód, zanim 15. lipca na polach Grunwaldu spotkały się zastępy Jagiełły z tymi, które przeciw niemu prowadził wielki mistrz krzyżacki Ulryk Jungingen. Wiódł zakutych w stal najsławniejszych rycerzy świata, więc dufny w swoją potęgę, szydził z połączonych wojsk polskich i litewskich. Wysłał był nawet na urągowisko postów swoich przed bitwą do obozu króla z dwoma mieczami w darze.

— Jeden przeznaczam dla Jagiełły, dla Witołda drugi — kazał oznajmić szydząc, bo jak już wiecie, miało wedle krzyżackich przechwałek znajdować się w obozie polskim więcej łyżek niż broni.

— Miecze przyjmuję za dobrą wróżbę, przydadzą się na harde karki, chociaż mamy i my miecze — odpowiedział Jagiełło, nie tracąc cierpliwości.

W wielkiej chwili rozpoczęcia walki na śmierć i życie tysięcy ludzi, co ważniejsza jeszcze, na rozkwit lub pognębienie ojczyzny, duch króla spotężniał po nad drobne ukłócia pychy krzyżackiej. Z Bogiem był Jagiełło, korną modlitwą wobec spełnić się mającego sądu nad ludami, więc mało dbając o zniewagę, namaszczoną prawicę podniósł i dał znak rozpoczęcia boju.

A jako zakołyszą się fale morza na to, aby z tym większą siłą uderzyć jedna na drugą, tak zakołysały się i ruszyły ku sobie dwie wrogie fale ludzkie, polska z litewską przeciw krzyżackiej. Zatętniało pole od kopyt końskich, za szumiały chorągwie na drzewcach, zabrzmiała z tysiąca ust pobożna pieśń bojowa.

— "Bogiem sławiona Maryo!" — śpiewało rycerstwo polskie i szło na żelazny mur wojsk krzyżackich. Wojsko litewskie prowadził książę Witołd, jak pierwszą chorągiew ziemi krakowskiej hetman wojsk polskich Zyndram z Maszkowic, pod jego zaś dowództwem rąbali wroga tacy we wszechświata bojach wypróbowani rycerze, jak Zawisza Czarny, Skarbek z Góry, Domarat z Kobylan, albo Jan z Tarnowa. Jeszcze dziś, jeszcze po pięciu wiekach, rośnie dumą serce prawego syna ojczyzny, gdy przypomni tych bohaterów nad bohaterami, tych uznojonych pracowników, tych kochanych drwali, którzy w pocie czoła siekli i rąbali mieczami, kłóli kopią nacierające szeregi wroga, krwią oblani, omdlewający ze znużenia, a zawsze w pierwszym szeregu, zawsze gotowi, po skończeniu natarcia, nacierać z nową siłą, bo siłę tę dawała im miłość wspólne] ojczyzny Polski.

Bitwa rozpoczęła się późno, bo dopiero po wysłuchaniu trzech mszy świętych dosiadł Jagiełło cisawego konia i stanął z kilku rycerzami na wzgórzu, skąd mógł ogarnąć cały przebieg walki. W pierwszym natarciu wzięli górę Krzyżacy, złamali lewe skrzydło nasze, gdyż słabo uzbrojeni

Litwini i Rusini nie wytrzymali impetu w stal od stóp do głów okutych zakonników. Nie wytrzymali, uciekli, ale właśnie pościg za uciekającymi rozerwał siły wroga. Równe najsławniejszym wojakom rycerstwo polskie, złamało szeregi zakonne i wdarło się aż tam gdzie wielki mistrz, chcąc zdecydować o zwycięstwie, prowadził chorągwie do boju. Tymczasem Witołd, wódz dzielny, wódz bohaterskiego serca i prawicy nad wszelkie inne mocnej, zawrócił swoje zbiegłe litewskie pułki, poprowadził je napowrót w bój i do męstwa własnym przykładem zagrzał. Więc walka zawrzała na całej linii, była chwila, gdzie ogarnęła nawet i stojącego na wzgórzu Jagiełłę. Krzyżak Dypold von Kikeric już natarł na króla kopią, ale szczęściem stojący obok monarchy rycerz polski Zbigniew Oleśnicki, kopię odbił i cięciem miecza Dypolda z konia zwalił.

Zadrżały serca wiernych wojaków! Toż chwila jeszcze, a mógł poledz Jagiełło, więc z nową siłą natarły pułki królewskie na wroga. A walczono wtedy inaczej niż dziś, nie kutą bronią, ale krwawicą rąk musieli nasi wydzierać nieprzyjacielowi zwycięstwo. W mozole niesłychanym, ociekając potem i krwią rwały się wojska polskie do szturmu. Tratowało wroga rycerstwo na ciężkich, bo żelaznemi blachami okrytych koniach, szedł lud wieśniaczy ramię przy ramieniu, rąbiąc siekierą, kłójąc dzidą, smagając maczugą, lub bijakiem cepa po żelaznych pancerzach krzyżackich, po ich stalowych hełmach, aż od tego okrutnego smagania pękały zbroje, walili się z koni niemieccy rycerze i słali ziemię pióropuszami swych czubów. Zakończono bitwę wtedy dopiero, kiedy już słońce kryć się zaczęło przed widokiem krwawego pobojowiska, skończono zaś zupełnem zwycięstwem Polski nad potęgą krzyżacką. Poległ Wielki mistrz, ten sam Ulryk, który szydząc miecze Jagielle posyłał, polegli najznakomitsi sprzymierzeńcy zakonu Konrad ks. Oleśnicki, Piotr ks. Śląski i Kazimierz ks. Szczeciński. Obóz wroga wraz z bogatymi łupami dostał się cały w nasze ręce; szczęśliwi powodzeniem rycerze polscy znieśli do stóp Jagiełły 51 chorągwi krzyżackich, a król, jak szlachetnemu zwycięzcy przystało, nie urągał pokonanemu wrogowi, ale zajął się przedewszystkiem uczczeniem poległych; kazał ciało zabitego mistrza Ulryka w purpurę przyodziać i odesłał je do Malborga.

Tak to na polach Grunwaldu złamana została potęga zakonu, który od chwili osiedlenia się w ziemiach polskich nie przestał zarabiać na nienawiść mieszkańców pod berło krzyżackie padłych. Teraz po odniesionem zwycięstwie nienawiść ta wybuchnęła z nową siłą, radośnie też witała Jagiełłę ludność Prus; otworzyły się dobrowolnie przed monarchą miasta, i zamki, witał ochotnie załogi polskie Elbląg, Toruń, Gdańsk, że innych gniazd krzyżackich wymieniać nie będę, więc wojska upojone szczęściem ojczyzny śpiewały pieśń, która po dziś dzień dochowała się w pamięci ludu:


Tak ci Pan Bóg hardość traci, 
A pokorę zawzdy płaci, 
Sprawiedliwość w bitwie wzmoże, 
Daj tak zawzdy wygrać Boże! —



Po nowem jeszcze zwycięstwie, jakie wojsko polskie, dowodzone przez marszałka koronnego Zbigniewa z Brzezia, odniosło pod Koronowem, zmożony ostatecznie zakon upokorzył się i prosił o pokój. Nie mógł przecież Jagiełło, jak pragnął, dokończyć chwalebnej wyprawy zdobyciem Malborga, bo dano mu znać, że szwagier, cesarz niemiecki Zygmunt, pomagając zakonowi, wkroczył w granice Polski, a kniaź Moskiewski z Tatarami gotuje napad na Litwę. Zgodził się więc król na zawarcie korzystnego przymierza, mocą którego Krzyżacy zwracali Polsce ziemię Dobrzyńską i płacili 100,000 grzywien okupu, co zaś ważniejsze jeszcze, to że osłabiony wojną zakon nigdy już dawnego znaczenia nie odzyskał, a pod synem Władysława do zupełnego doszedł upadku i z Prus wynieść się musiał.

Słusznie więc zwycięstwo Grunwaldzkie po dziś dzień wspominane jest z chlubą i radością. Powiedziałam już na początku tego opowiadania, że naród dążyć powinien do jaknajdoskonalszego rozkwitu na chwałę swojej ojczyzny, ale i na pożytek świata, którego jest jednym z ogniw. Polska miała obowiązek dołożyć swoje zasługi do ogólnej sumy postępu, a właśnie na wiek 15. i 16. przypada największy jej rozkwit, największe jej na miłości oparte czyny. Miała ojczyzna nasza przez unię horodelską nauczyć ludy, jak narody w zgodzie zdobywają szczęście, miała potem krwią ofiarną z pod Warny, Chocimia, Cecory, Wiednia, krwią wylaną w obronie Europy przeciw barbarzyńskim najazdom tureckim, zdobyć chwałę obronicielki chrześcijaństwa i cywilizacyi, miała wreszcie tę cywilizacyę szerzyć przez mądre uczelnie w Krakowie, Wilnie, Zamościu,, przez pisarzy znakomitych, przez poetów i malarzy natchnionych duchem Bożym, duchem najczystszej miłości ojczyzny. Całą tę pracę, w kolei wieków prowadzoną, umożliwiło zwycięstwo grunwaldzkie. Pokonano na polu chwały wroga i to dało naszej ojczyźnie możność nowego, stokroć wspanialszego rozkwitu w państwo potężne, w państwo pod dobrymi Jagiellonami wolnością i bogactwem kwitnące, w granicach swych nad wszelką miarę rozrosłe, bo od morza Bałtyckiego do morza Czarnego, od gór karpackich aż pod rzekę Drwinę sięgające.

Taką wielką, w szczęściu swem nie dumy, tylko miłości dla innych ludów pełną, u obcych sławioną i przez wszystkich uciśnionych za matkę uznawaną, stała się ojczyzna nasza po zwycięstwie grunwaldzkim, kiedy przeciwnie w razie klęski, w razie pobicia wojsk Jagiełły przez Krzyżaków, byłaby upadła bez ratunku. Polska, zalana wrogą falą, musiałaby w niej utonąć, bo w on czas nie nabrała jeszcze w piersi tych sił, tego poczucia swego narodowego dostojeństwa, jakie jej dały wieki chwały, wieki przodowania na całym wschodzie Europy. A jednak, mimo przodowania światu, potężne niegdyś państwo upadło przecież. Dlaczego się tak stało? pytamy rozpamiętywując winy przeszłości. Upadła ojczyzna nasza, bo nie umiał naród skupiać się karnie i mądrze dokoła swego monarchy. Porwany chwalebną chęcią zdobywania i cywilizowania wschodu, wytężył tam najlepsze siły zapominając, że od zachodu grozi mu niebezpieczeństwo, tam, gdzie stała kolebka narodu i państwa. Wszystko to prawda, ale prawdą jest także, że Polska upadła, bo żaden inny naród nie miał do zwalczania tylu nieprzyjaciół, co my. Nie zasłonięcie od wschodu ani od zachodu żadną bezpieczną granicą, byliśmy wystawieni na nieustanne napady Tatarów, na srogą walkę z potęgą turecką, która groziła Europie i póty zdzierała bezkarnie krzyże ze świątyń chrześcijańskich, aż ją ojców naszych złamało męstwo. Wytrwaliśmy wiernie i w obronie wiary, ale tymczasem u granic naszych rośli w siłę niebezpieczni sąsiedzi, carowie moskiewscy z jednej, wielki, od Elby i Odry idący zalew niemiecki z drugiej strony. Te dwie moce pokonały Polskę, bo zwaliły się na nią wtedy właśnie, kiedy, poznawszy błędy swego gospodarstwa, chciała to gospodarstwo do lepszego doprowadzićładu.

Tak tedy od stu lat zgórą pod obcymi żyjemy rządami, lecz. chociaż ciężko żyć dzisiaj, tak ciężko, że ogarnąwszy myślą całą niedolę ojczyzny serce omdlewa z męki przechodzącej niejednokrotnie siły, siły te znajdą się jednak zawsze, gdyż czerpiemy je w doskonaleni poczuciu praw naszych narodowych, w narodu tego uświadomieniu i dostojeństwie.

Bitwie grunwaldzkiej zawdzięczamy to także, że odpychając na kilka wieków obcy zalew, ludowi polskiemu nad dolną Wisłą i nad Bałtykiem zachowała swoją odrębność; gdyby nie to przesławne zwycięstwo, czyż język nasz ojczysty rozbrzmiewałby po dziś dzień na Kaszubach? Ducha nie zabić ani w pojedyńczym człowieku ani w narodzie, a my 22-milionowi potomkowie Jagiellonowych wojaków wiemy, że duch ten polski dał za sobą w kolei wieków świadectwo piękne, więc co bądź jeszcze gotuje nam zła wola, wytrwamy jak wytrwaliśmy dotąd, karmiąc serca wspomnieniami bohaterskich dziadów naszych. Oto dlaczego wysławiać należy walkę stoczoną 15. lipca 1410 r., dlaczego obchodziliśmy jej rocznicę uroczyście, choć rocznic krwawych i chwalebnych nie brak w naszej historyi.

Mówią ludzie, że duch Chrobrego nie odbiegł w zaświaty od ukochanej ojczyzny, że stary król śpi w Karpatach ze swym wiernym wojskiem, że wiatr halny niesie mu od świata wieści, cieszy lub smuci nowiną o Polsce. Gawędy to, zwykłe baje starych wiarusów, co znużeni życiem wnukom opowiadają o lepszych czasach. Pewnie, że gawęda, ale i taką serce ucieszyć warto.

Jeśli więc duch twój, królu wielki, królu chrobrego ramienia i miłościwego serca, wraca niekiedy na ziemię do osierociałego swego narodu, jeśli duch ten zadrżał radością w  on pamiętny dzień grunwaldzkiego boju, to nawiedź nas i w dniu 500-letniej jego rocznicy, bo, choć śmiertelnie znużeni, kochamy, jak ty kochałeś, wielką spuściznę Piastową, ojczyznę naszą Polskę i chcemy dla niej pracować wytrwale.
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